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W Londynie radzą już 2-gi dzień
O św iadczenie Lavala.
LONDYN, 22. 7. (PAT). Havas. Pre- 

imjer Laval zabierając głos na poniediział- 
kowem posiedzeniu konferencji londyń­
skiej, — zaznaczył m. in., iż Francja stra­
ciła w tym roku wskutek moratorjum 
Hoovera sumy należne jej od1 Rzeszy z ty ­
tułu odszkodowań. Francja — mówił pre- 
itnjer — nie zapoznaje powagi trudności, 
w jakich znalazły się Niemcy i gotowa 
jest udzielić im pożyczki pod warunkiem, 
że towarzyszyć jej będą zasadnicze gwa­
rancje, dotyczące międzynarodowego cha­
rakteru pożyczki, gwarancje finansowe 
drogą przyznania zastawów, któreby za­
pewniły spłatę zaległości wreszcie wobec 
niezaprzeczalnie szczególnej sytuacji, w 
jakiej znajduje się Francja w stosunku do 
Niemiec, gwarancje polityczne, które do­
prowadzą do nieodzownego uspokojeńia. 
Na koniec premjer Laval dał wyraz na- 

- idzie ji, że Francja i Niemcy będą nadal 
współpracowały w celu przywrócenia zau­
fania w świecie.

A m eryka za pom ocą dla 
Niemiec.

LONDYN, 22. 7. (PAT). W dniu 
wczorajszym odbywała się w dalszym cią­
gu rozpoczęta w poniedziałek konferen­
cja mocarstw. Na wtorkowej konferencji 
porannej panowała jedńomyślność w spra­
wie dalszego zapewnienia Niemcom kre­
dytów. W dyskusji szczególnie zasługi­
wał na uwagę głos Stimsona, który twier­
dził, że Amerykanie nie wycofują swych 
kredytów z Niemiec, ale przeciwnie!, ra­
czej je zwiększyli w ostatnich czasach. 
Stimson wyraził również zdlanie, że wiel­
kie banki amer. będą współpracowały w 
sprawie zachowania kredytów dla Nie­
miec, pod warunkiem, że podobne insty­
tucje innych krajów postąpią tak samo. 
Stimson "podkreślił konieczność ścisłej 
współpracy wszystkich krajów w sprawie 
dostarczenia kredytów.

PARYŻ, 22. 7. (PAT). Specjalny ko­
respondent Agencji Havasa w Londynie 
komunikuje: Podczas dzisiejszej porannej 
konferencji, sekr. stanu Stimson wystąpił 
z propozycją, aby centralne banki emi­
syjne interwenjowały u innych banków 
w kierunku zaprzestania wycofywania ka­
pitałów ulokowanych w Niemczech. Prem. 
Laval poparł propozycję Stimsona. Na­
stępnie Laval dodał, że o ile rząd Rzeszy 
zdoła przywrócić w świecie zaufanie do 
gospodarki niemieckiej, to propozycja 
amerykańska będzie miała niewątpliwie 
pełne powodzenie.

K onferencja będzie odro­
czona na 2 m iesiące?

LONDYN, 22. 7. (PAT). Popołudnio­
wa konferencja obradowała od godz. 3 
do 9 wieczorem. Z niemieckiej strony wy­
suwany jest pogląd, że takie środki za­
radcze, któreby mogły udaremnić odpływ 
kapitałów z tytułu pożyczek krótkotermi­
nowych, których termin płatności przypa­
da w sierpniu i wrześniu, a których su­
ma wynosi wedle obliczeń niemieckich 
300 milj. funtów szt. byłyby dla Niemiec 
wysoce pożądany, gdyż dałby Niemcom

2—3 miesiące czasu na całkowite opano­
wanie sytuacji gospodarczej wewnątrz 
Niemiec. O ileby tego rodzaju połowiczna 
decyzja zapadła, to należy się spodziewać 
nowej konferencji mocarstw za jakie 2 
miesiące, w międzyczasie zaś czynione by­
łyby starania dla doprowadzenia do skut­
ku porozumienia francusko-niemieckiego 
na podłożu politycznem, bez którego pod­
stawy sanacji niemieckiej gospodarki nie 
wydają się możliwe.

Rezultaty wczorajszej konferencji 
przedstawione zostaną dziś na konferencji 
plenarnej. Nie jest wykluczone, że! po 
dojściu do pewnych decyzyj w tej spra­
wie, konferencja powstrzyma się od roz­
patrywania innych zagadnień związanych 
z kryzysem niemieckim i zostanie dziś od­
roczona.

W izyta ang. m lnistów
w B erlin ie?

BERLIN, 22. 7. (PAT). Według do­
niesień prasy niemieckiej, w kołach kon­
ferencji londyńskiej krążą pogłoski, że 
Mac Donald i Henderson przybyć mają 
do Berlina równocześnie z kancl. Rzeszy 
Briiningiem i min. spr. zagr. Rzeszy dr. 
Curtiusem.

Blizlco 8 m iliardów  m arek 
niemieckich.

WARSZAWA, 22 lipca. Prawicowe 
dzienniki niemieckie ogłaszają zestawieńie 
sum wypłaconych przez Niemcy jako od­
szkodowanie wojenne oraz sum pożyczko­
wych otrzymanych przez Niemcy w okre­
sie od roku 1924 do roku 1929, tj. od 
chwili wejścia w życie planu Davesa, aż 
do chwili zastąpienia go planem Younga. 
W czasie tym wypłaciły Niemcy tytułem 
odszkodowań wojennych 7.790 milj. mk. 
niem. W tym samym czasie zaciągnęły 
Niemcy pożyczki rzekomo na spłatę od­
szkodowań wojennych na kwotę 20.380 
mil jonów marek.

Przeciw  zło tem u polsk.
WARSZAWA, 22 lipca. (Teł. wł.). 

Bank Rzeszy wydał wczoraj przepisy wy­
konawcze do rozporządzenia rządu, ogra­
niczającego obrót dewizami. W myśl tych 
przepisów obrót walutami obcemi podlega 
reglamentacji, a banki dewizowe mają 
obowiązek odprowadzania do Banku Rze­
szy wszystkich nadwyżek walut obcych 
z wyjątkiem złotego polskiego.
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WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. wł.). 
W fabryce Towarzystwa akc. „Zawiercie" 
wybuchł zatarg, który dotyczy 500 osób. 
Powodem zatargu jest ogłoszenie dyrekcji 
o zamknięciu fabryki na 6 'tygodni.

Robotnicy wczoraj nie chcieli opuścić 
ferenu praicy i domagają się interwencji 
inspektora pracy, który narazie jest nie­
obecny.

ii mmmm ml
pozyskało A tel. fotogr.

„V E N U S “
Akademicka 24, tel. 38-08

chw alebną opinję najw ybredniejszej klienteli

3 miljardy kapitałów polskich
w  b an k ach  zagranicznych ?

Przy sposobności bankructwa nieimie- 
ckiego, które poderwało istnienie wielu 
banków i naraziło na stratę wielu mniej­
szych i większych kapitalistów, wycho­
dzi na światło dzienne, gdzie kto lokował 
swoje pieniądze. Zyskuje np. potwierdza­
nie oburzająca wiadomość, że Komunalna 
kopalnia w Jaworznie, których przeszło 
60 proc. kapitału akcyjnego jest w po­

siadaniu miast Lwowa i Krakowa, miałla 
w Holanóji ulokowane 300 tys. dolarów,
które obecnie z powodu bankructwa są 
pod znakiem zapytania. W prezydjum za­
rządu tych kopalń zasiadają prezydenci 
miast Lwowa i Krakowa i niewątpliwie 
wiedzieli o tej zagraniczne i lokacie. Je­
steśmy też wielce ciekawi, jak ten skan­
dal będzie się usprawiedliwiać. Jeżeli bo-

WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. wł.). 
Wiceminister skarbu, p. Koc, bawi w War­
szawie, gdzie bada możliwości uzyskania 
dla Polski pożyczki zagranicznej. Ponie­
waż kapitał zagraniczny — jak wiadbmo 
nie ma zbytniego zaufania do sytuacji

w Polsce, udzielenie pożyczki jest bardzo 
problematyczne. Prawdopodobnie skończy 
się, jak zwykle, na pożyczce — pod1 za­
staw. A w Polsce jest jeszcze dużo do 
zastawiania.
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Marsz robotników na Sewillę.
WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. wł.). 

Z Hiszpan ji nadchodzą wiadomości, że 
przewódica syndykalistów, Yallina, na cze­
le oddziałów syndykalistów maszeruje na 
Sewillę. Oddziały straży -cywilnej mają 
przeciwstawić się pochodowi. — Wśród 
ludności miasta powstała panika.

WRZENIE POTĘGUJE SIĘ.
SEWILLA, 22. 7. W szeregu miej­

scowości doszło do krwawych starć ro­
botników z gwardją obywatelską i poli­
cją. Jest wiele ofiar w zabitych' i radnych.

Dr. Yallina i inni aresztowani syndy- 
kaliści będą prawdopodobnie deportowani 
do Afryki.

wiem kapitały przedsiębiorstw komunal­
nych uciekają zagranicę, czego można wy­
magać od kapitalistów prywatnych, nie 
zawsze pochodzenia krajowego.

Równocześnie wychodzi na jaw, że 
około trzy miljardty kapitałów polskich 
jest ulokowanych w bankach zagranicz­
nych, ina bardzo niski procent, a często 
i bez oprocentowania. A wiadomo, (że 
przesilenie gospodarcze w Polsce nie! tylfe 
Wywołalne jlest złą konjunkturą między­
narodową, ale przedewszystkiem brakiem 
kapitałów, które molgłyby być użyte na 
ożywie|nie przemysłu. Na usprawiedli­
wienie tej ucieczki pieniędzy polskich za­
granicę będzie się pewnie podawać sto­
sunki polityczne w Polsce, okazuje się je­
dnak, że zagranica nie daje też dostatecz­
nych gwarancji z powodu przesilenia u- 
strojowego. Ale tein brak zaufania do sto­
sunków polskich wystąpi dość jaskrawo, 
gdy niema zaufania i „Jaworzno", w któ­
rym decydujący głos mają prez. m. Lwo­
wa Brzozowski, poseł BB. i b. prez. m. 
Krakowa Roile, senator BB.

Kiedy od ludzi pracy wymaga się 
nadludzkich ofiar, wyrzeczenia się wszel­
kich potrzeb dla ratowania budżetu, wa­
luty itd’., przez ucieczkę zagranicę kapi­
tałów krajowych pozbawia się polskie ży­
cie gospodarcze środków do życia. Trzy 
miljardy złotych, co za olbrzymia kwota!

m  n
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Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczn. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackf 1C-, II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68*

Dr. Henryk Raabe, prze w. komisji 
porozumiewawczej Związków prac., nade­
słał nam artykuł rozprawiający się z nie­
proszonymi obrońcami i moralizatorami! 
pokrzywdzonych praco wtoików państwo­
wych w rodzaju Hołówki, b. min. skar­
bu Matuszewskiego czy innych Stpiczyń- 
skich.

Polemizując z p. Hołówką, który, jak 
to już pisaliśmy, każe się uderzyć urzę­
dnikom w piersi, jakoby to urzędnicy byli 
winni, że za dużo namnożyło się urzędów 
i urzędników, dr. Raabe pisze:

Kto winieto, panie Hołówko ? Czyż 
winien urzędnik i pracownik kolejowy, 
pocztowy, biurowy, że administracja na­
sza źle funkcjonuje ? Któż od pięciu lat 
przeprowadza „reorganizację" administra­
cji i „usprawnia" pracę urzędów ? A cóż 
robił przez tyle lat na fotelu ministerjal- 
nym najwybitniejszy, jak dotąd, minister 
spraw wewnętrznych „Sanacji" p. dr. 
Sławoj - Składkowski ?

Może fest winien p. Składkowski, mo­
że pp. wojewodowie, starostowie, dyre­
ktorowie departamentów itp., ale co ma 
dio tego ów redukowany dzisiaj! funkcjo- 
narjusz XV, X czy nawet VII i .'VI grupy?

Kto mnożył urzędy — czy nie różni 
protegowani naczelnicy, aby usprawiedli­
wić swój byt ? Kto wprowadzał w o- 
statnich latach tysiące* nowych, zazwy­
czaj niewykwalifikowanych urzędników ? 
Kto przeciążał budżet i przeciąża go na­
dal plejadą „młodych emerytów" ?

Dr. Raabe rozprawia się dalej z śmie­
szną, uporczywie szerzoną bajeczką o spe­
cjalnej życzliwości rządów pomajowych 
dla pracowników państwowych.

Na udowodnienie „specjalnej życzli­
wości" rządu dla pracowników państwo­
wych — pisze dlr. Raabe — przytaczane 
są zwyżki poborów, dokonane' po maju. 
„Wszystkie, albo prawie wszystkie dodat­
ki, obecnie cofnięte, były wprowadzone 
przez rządy pomajowe". Nawet gdyby to 
było prawdą, to przecież były wprowa­
dzane dlatego, że były koniecznością; 
czyż z tego wynika: „dałem, więc mogę 
odebrać"?

Jednakże faktycznie sprawa dodatków 
dziś cofniętych, przedstawia się inaczej. 
Dodatek stołeczny i na Śląsku istniał 
przed majem. Dodatek dlrożyźniany zo­
stał wprowadzony przez p. Bartla, ale 
nie jako specjalna łaska, a jako częściowe 
wyrównanie wartości uposażeń, zreduko­
wanych wskutek wstrzymania zwyżki 
mnożnej i wzrostu drożyzny. Ogólna 
wartość uposażeń w ciągu ostatnich lat 
nie zwiększyła się jednak, nawet pomimo 
szczęśliwego okresu „komjunktury wę­
glowej", a wydatnie zmalała. A jeśli do 
tego doliczyć wstrzymatoie awansów jtoż 
dwukrotne, nawet wstrzymanie zwykłego 
szczeblowania, dokonane wprost wbrew 
ustawie o uposażeniu, przynoszące razem 
niewielkie oszczędtoości Skarbowi, a ogro- 
ne! straty i zawody pracownikom, to dy­
skusja o specjalnej „życzliwości" traci 
wszelkie podstawy.

Ale istnieje jeszcze inna dziedzina, 
gdizie pracownicy państwowi ponieśli w 
ostatnich czasach dotkliwe ciosy, a, jak 
trzeba przypuszczać według wszelkich za­
powiedzi, poniosą w najbliższym czasie 
jeszcze większe. Jest to dziedzina stosun­
ków służbowych, w której każde niemal 
posunięcie dotyka bardżo mnóstwo oby­
watelskich uprawnień pracowników.

Nowa pragmatyka kolejarska z dnia 
8 lipca wydana w postaci Rozporządzenia 
Rady Ministrów wprowadziła możność u- 
sunięcia pracownika każdej chwili ze

służby, bez dochodzeń dyscyplinarnych. 
Wiadomości półoficjalne o przygotowa­
nych nowych pragmatyce i ustawie eme­
rytalnej, mówią o zniesieniu Komisji kwa- 
lifikacyjtoej, zwężeniu zakresu komisyj dy­
scyplinarnych, bezwzględhem uzależnieniu 
pracowników od ich władz przełożonych, 
o skróceiniu okresu urlopów wypoczyn­
kowych.

Wszystko to są rzeczy, które w po­
równaniu z czasami „ddwnemi" pomniej­
szają i uprawnienia pracownika państwo­

wego i redukują znacznie jego stanowi­
sko społeczne.

Dr. Raabe kończy swój znakomity 
artykuł uwagą niepozbawioną sarkazmu: 

, Pan om autorom i obrońcom zarzą­
dzeń redukcyjtoych pragnąłbym poradzić, 
iżby sumienia tych rzesz pracowniczych, 
które protestują przeciwko wytworzonej 
sytuacji i sumienia nasze, którzy z woli 
tych mas, reprezentujemy ich opinję, po­
zostawili w spokoju.

M A R C E L E  • - - - - - - '
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Spewiei ppsul kń sura.
PARYŻ, 22. 7. (PAT). W kołach dy­

plomatycznych obiega pogłoska, że am­
basador sowiecki w Paryżu Dowgalewski 
ma być niebawem odwołany do Moskwy. 
Na jego miejsce ma być mianowana p. 
Kołłątaj, reprezentująca obecnie republikę 
sowiecką w Sztokholmie. OdWołanie Do- 
wgalewskiego pozostawać by miało jako­
by w związku ze sprawą jego synowca, 
który zajmował wysokie' stanowisko w so- 
wieckiem przedstawicielstwie w Paryżu, 
i który odmówił udania się na wezwanie 
władz wyższych do Moskwy, w celu zło­
żenia sprawozdania ze swych czynności.
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P o d z ięk o w a n ie
W P anu  M rowi Rapp aportow i B ernardow i 

zam . p rzy  ul. R om anow icza 11 ^sk ładam  tą  d ro ­
gą serdeczne podziękow anie za sku teczne  i  b a r­
dzo solidne p rzep ro w ad zen ie  o p e ra  cii tw arzy . 
1—26 r JANN BORECKI. Kingi 8.

L u b lin  — m ia s to  ża ło b y
5 osob zabitych.

LUBLIN, 22. 7. Wedle dalszych do­
niesień szkody wyrządzone przez wdzo- 
rajszy huragan są olbrzymie. MiędZy in- 
toytni na stacji kolejowej przewróconych 
zostało 8 wagonów towarowych. W czę­
ści miasta brak światła. Wiatr pozrywał 
dachy domów na peryferjach miasta, wy­
wrócił autobus miejski, zwalił kilka ko­
minów fabrycznych.

Olbrzymie szkody wyrządzone zo­
stały w drzewostanie.

Park Bronowicki przestał istnieć. 
Wszystkie drzewa zostały wyrwane z ko­
rzeniami, a część uniesiona przez orkan 
poza teren parku. Drzewa, stanowiące 
ozdobę ulic, leżą pokotem. Piękna aleja 
na ul. Krochmalnej, gdzie rosły piękne, 
stare drzewa, została zupełnie zniszczona.

Dzielnica robotnicza koło parku Bro­
nowickiego ogołocona została ze wszyst­
kich dosłownie dachów.

Wskutek uszkodzenia przewodów, 
więcej niż połowa miasta pozbawiona zo­
stała prądu. Warsztaty pędzone przez 
energję elektryczną są dziś nieczynne1.

Spustoszenia w okolicy.
Ogromne spustoszenia zanotowano 

rów nież we wsiach położonych w pobliżu 
miasta. Majątek Tatary został zupełnie 
zniszczony. Nie ocalał ani jedeti budynek 
gospodlarczy. Ofiarą huraganu padła ró­
wnież część inwentarza.

Wielkie straty zanotowano także we 
wsi Wrotko w, gdzie

wicher zdemolował pół wsi.
Ze wsi tej1 huragan niósł aż do dworca 
lubelskiego część porwanych stotilół. Trą­
ba powietrzna potitoosiła tu olbrzymie 
drzewa na wysokość kilku metrów i nio­
sła o kilkaset metrów d!alej'.

We wsi Zemborzyce zniszczone 22 
spodiarstwa, w kolonji Zemborzyce 7 go-

h u  ntislp „ M li i i  im itu j u

ŁÓDŹ, 22. 7. (Tel. wf.). Sensacją 
dnia wczorajszego w Łodzi była wiado­
mość o zwróceniu się Widzewskiej Manu­
faktury dlo wydziału handlowego sądto 
okręgowego z prośbą o nadzór sądowy.

Pisaliśmy kilkakrotnie o aferze „Wi­
dzewskiej Manufaktury". Właścicielowi 
tej fabryki, Oskarowi Konowi, przebywa­
jącemu w Gddńsku, gdzie ulokował więk­
szość swoich kapitałów, udało się uzyskać 
od władz skarbowych daleko idące ulgi 
podatkowe. W oficjalnym komunikacie za­
wiadomiono opinję, że ulgi te udzielone

zostały „Widzewskiej! Manufakturze" z u- 
wagi na los robotników (6000 znalazłoby 
się na bruku) i w nadziei całkowitego 
uruchomienia fabryki, pracującej obecnie 
tylko trzy dni w tygodniu.

Według umowy miała Manufaktura 
część zaldgłości robotniczych wypłacić 20. 
b. m., resztę zaś 22 b. m.

Tymczasem właśnie w poniedziałek, 
dnia 20 b. ,m., poszukując nowego wy­
biegu niewypełnienia zobowiązań, złożyła 
prośbę o nadzór sądowy.

spodarstw, we wsi Jakóbówek 4, w Wro­
tko wie 5 stodół, 7 domów mieszkalnych. 
We wsi Hajduki zrujnowane zostały 22 
budynki.

Wielkie straty, przekraczające 200.000 
złotych poniósł majątek Tatary, leżący tuż 
pod Lublinem, gdzie uległy zniszczeniu 
prawie wszystkie budynki gospodarcze.

Zabitych jest kilkanaście koni, krów 
i owiec.

W mieście ucierpiało wskutek hura­
ganu 150 domów i zabudowań prywat­
nych, z tego 22 bardzo poważnie.

Pozatem wywróconych jest w mieście 
moc parkanów, płotów, zrzuconych szyl­
dów i wybitych szyb. Orkan szalał

na przestrzeni kilkunastu kilometrów.
Rozpoczął się na przedmieściu Lublina i

szedł poprzez wsie Wrotków, gminę Zem^ 
borzyce i Wólkę, gdizie się skończył.

Pozatem są jeszcze bardZo duże, na­
razić nieustalone straty, spowodowane, 
przez orkan w polach.

Liczba ofiar
w ludziach, wzrosła do 5, — 5 osób jest 
ciężko rannych i pozostaje w leczeniu 
szpitalnetoi, 34 osoby lżej ranne. Pozatem 
wiele osób, które odtoiosło lżejsze obra- 
żetoia, nie zgłosiło się wcale o pomoc le­
karską. Straty materjalne w całej okolicy 
wynoszą około pół miljona złotych, z cze­
go na skarb państwa wypad!a około 100 
tys., na miasto Lublin 200 tys., reszta zaś 
na osoby prywatne.

III! Z
WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. w ł). 

Zabójca posła sowieckiego, Wojkowa, — 
który odsiaduje w więzieniu karę 10 let­
niego więzienia, zasypywał ciągle prezy­
denta Rzpltej prośbami o ułaskawienie.

Wobec odmowy popadł w ostatnim czasie 
w depresję, pod wpływem której onegddf 
odłamkami szkła poprzecinał sobie żyły 
u rąk. W stanie ciężkim przetransporto­
wano go do szpitala więziennego.

WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. wł.). 
Aresztowany w Wilnie inż. Staniszewski, 
grasował od kilku lat po Warszawie, po­
dając się za „wynalazcę" i ofeńując swe 
wynalazki, chodził po różnych instytu­
cjach wojskowych, przemysłowych i spo­
łecznych.

Nazwisko jego wypłynęło na szersze 
wody w związku ze słynnym procesem 
komandor Sokołowski — Głąbiński o 
nadużycia finansowe. — Był jednak tak 
sprytny, że nie można mu było niczego 
dowieść.

Znaleziono przy nim dużo ciekawego 
materjału, niezbicie stwierdzającego szpie­
gowską działalność na rzecz ościennego 
państwa.

Znaleziono również precyzyjny apa­
rat fotograficzny, któnr, jak stwierdzono, 
był wypożyczony Staniszewskiemu przez 
Bogoboja, zast. attache wojskowego so­
wietów w Warszawie.

Staniszewski „pracował" z Bogobo- 
jem już od dawna. Znosił mu wiadomości 
z różnych instytucyj pracujących z prze­
mysłem wojennym. Aby lepiej obsługi­
wać swego szefa, przeniósł się w okolice 
Skarżyska (w pobliżu t. zw. trójkąta prze­

mysłu wojennego), gdzie otrzymał posa­
dę w jednej z prywatnych fabryk.

Stosunkowo niedawno
Staniszewski był w Anglji, 

gdzie w podejrzany sposób, pod' pozorem 
sprzedaży swych wynalazków, kręcił się 
dokoła wielkich fabryk amunicyjnych, jak 
„Wickers", „Arsenał".

Bogoboj przekazywał Staniszewskie­
mu do Londynu telegraficznie większe su­
my (100 funtów szterl.).

Jak słychać, Staniszewski przy pomo­
cy innych „przyjaciół" Bogoboja miał za 
zadianie
zorganizowanie sabotażu w angielskich 

fabrykach broni.
Jednocześnie ze Staniszewskim aresz­

towały władze bezpieczeństwa szereg in­
nych osób z inim współdziałających.

ZWYCIĘSTWO RZĄDU MAC DO­
NALDA W PARLAMENCIE.

LONDYN, 22. 7. (PAT). Izba gmin 
odrzuciła 278 głosami przeciw 230 wnio­
sek konserwatystów o wyrażenie rządowi 
votum nieufności za to, iż nie potrafił 
opracować programu polityki rolnej.
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Synowiec paryskiego posła sowiec­
kiego Dowgalewskiego, Ruwim Dowga­
lewski, który kierował sprzedażą zboża 
sowieckiego w Hamburgu, nie usłuchał 
wezwania do powrotu do Moskwy i przy­
łączył się do t. zw. „trzeciej emigracji".

R. S. Dowgalewski jest komunistą 
od r. 1917. Uważany był za jednego z 
najwierniejszych zwolenników sowieckie­
go reżimu. Obaj Dowgalewscy dopięli w 
Rosji sowieckiej wielkich stanowisk; stryj 
pracował w dyplomacji a synowiec w 
dziedzinie gospodarczej. Co jest tego 
przyczyną, że Ruwim Dowgalewski stał 
się „niewozwaszczeńcem", jak nazywa się 
tych komunistów, którzy nie chcą wró­
cić do Rosji ? Do Paryża nadszedł Ust, 
który objaśnia jego krok.

Już w ZSSR. — pisze Dowgalewski 
— zaopatrywanie w zboże, nasiona, mięso 
i inne środki życiowe działo się przez 
konfiskatę majątku zamożnych rolników. 
Te metody zmusiły mię do tego, że po 
podróży po Kaukazie i Ukrainie, jaką od­
bywałem w celu stwierdzenia tam zapa­
sów zboża, wystąpiłem z ostrą krytyką 
naszej polityki i akcji aprowizacyjnej. W 
rezultacie kazano mi udać się zagranicę.

Trzy lata służby w przedstawiciel­
stwie handlowem — pisze dalejl Dowga­
lewski — ukazały mi drugą stronę pracy 
sowieckiej.. Widziałem, jak zboże, ma­
sło, jaja itp. odebrane głodującym ma­
som ludności rosyjskiej, sprzedawano po 
bajecznie niskich cenach. Widziałem, jak 
cenne konserwy, wyrobione z przymuso­
wo dostarczonych ryb, mięsa, jarzyn itd. 
przerzucano trzy lata w magazynach i 
kiedy na rozkaz władz zdrowotnych od­
wożono je łodziam,i i {wrzucano do morza.

Potem następuje wywóz zboża. Tele­
gramy Mikojana (komisarz handlu zagra­
nicznego) polecały sprzedawać zboże po 
cenach dowolnych. Na to nie mogłem 
się patrzeć z milczeniem. Wskazywałem 
na to, że sprzedawanie setek tysięcy ton 
żyta i jęczmienia, zamagazynowanego w 
portach europejskich po 26 złotych ru­
bli za tonę w czasie, kiedy w Rosji sow. 
obowiązuje cena ustanowiona przez rząd 
110 rubli za tonęi i kiedy do ceny tej na­
leży jeszcze doliczyć 20 proc. na utrzymy­
wanie aparatu aprowizacyjjnego w pań­
stwie, kiedy koszta komunikacyjne wyno­
szą 28 rubli za tonę i kiedy koszta prze­
ładunku wynoszą 10 rubli za tonę, jest 
zbrodnią...

Wziąwszy pod uwagę, ze z Icetiy sprze 
dąży należy odliczyć prowizję agentów, 
to okazuje się, że jedna tona zboża ro­
syjskiego, która w ZSSR. kosztuje 175 
złotych rubli, sprzedawana jest zagrani­
cą za 15 rubli...

Następstwa tego referatu nie dały 
ma siebie Idługo czekać. Do Hamburga wy­
słano nowego zarządcę handlu zagranicz­

nego, Dowgalewskiego poddano pod do­
zór, korespondencję jego kontrolowano a 
następnie wezwano go, aby „ze względu 
na przepracowanie i rozstrój nerwowy, 
wyjechał na dwumiesięczny urlop do 
ZSSR." U

Dowgalewski w obawie, że podróż 
ta mogłaby się dla niego źle skończyć, 
postanowił pozostać zagranicą.

— o —

^  Baczność poborow i!
BIURO PORADY W O J S K O W E J

U dziela inform acji w spraw ach poborowych, 
od roczen iach  służby i ćwiczeń wojskowych. 
W noszenie podań, zastępstw a s tro n  i t. p.

Lw ów , ul. Kołłątaja 4 .
Schody V. parter.441

9 f
Zabiłem brata

M otyw y zbrodni na P a s i e k a c h ,

Spokoine p rzedm ieśc ie  L w o w a. P asiek i p o ­
ruszone zostały  w 1 dniu  w czo ra jszym  w iadom oś­
c ią  o ok ru tnem  bra-tobójstw ie.

W iadom ość tę  podaliśm y w czo ra j, dziś 
szczegółow o opisu jem y p rzeb ieg  te j w s trz ą sa ją ­
ce! tra g e d ji rodzinnej.

: CZŁOW IEK Z BLIZNAMI.
Na P asiek ach  Ł yczakow skich  pod  liczbą 39 

.mieszkały rodz iny  b rac i 28- le tn iego  S tan isław a 
i 29- le tn iego  F ranc iszka  K ogutów . R odziny te 
znane by ły  na  P a s ie k a c h , jako że F ran c iszek  
K ogut sły n ą ł z n ad zw y cza jn e j odw agi. N ie  było 
nigdy b itk i ani a w an tu ry , w k tó ree jb y  on nie 
p rzew odził. Był m istrzem  w  w ładaniu nożem , 
a ilość b lizn  n a  lego czole, stanowfezo p rze ­
w yższała  liczbę jego p rzeży tych  la t. - 

v-.^Ponieważ w  sztuce w ładania nożem  F ra n ­
ciszkow i 'K ogutow i n ie  ustępował w  ni„zem  le ­
go b ra t  S tan isław  w ięc  n ic  dziwnego,. że obai 
byli postrachem  te i  okolicy L w ow a. v

M usieli to być n ielada zaw ad jacy . skoro 
truch la ły  p rzed  nim i szum ow iny i w agabundy 
całego L w ow a.

D ziw ni to byli b rac ia , ci K ogutow ie. Gwał­
tow nego tem p eram en tu  aw an tu rn icy , bard zo  czę­
sto aw an tu ro w ali się m iędzy sobą. n ierzadko  
przychodziło  do k rw aw ych  bójek . Sąsiadzi1 a cz ­
kolw iek aw an tu ry  te  przeszkadzały  i m . ,n ie  .in ­
te rw en io w a li. bowiem znane  T y ły  w ypadki że 
w  tak ich  raza,ch krup iło  się na skórze  n ie fo r­
tunnego i p ragnącego  zgody sąs iad a , k tó rego  
obai b rac ia  w  zgodzie „ o m ia ta li1'.

W  jec ie  obaj b rac ia  za jm ow ali się „m u-
Ia rk ą ‘ w ; zim ie i w  czasach gd y  brakowało
im  p racy  żyli z k radzieży.

Poza dość licznem u bó jkam i, w spółżycie 
K ogutów  było n iezłe  U derza  z w ła szcza  jedno 
że b rac ia  K ogutow ie żyli w edług  zasady  „wspól­

ność dorobku a odrębność m a ją tk u 1*. Ta zasa­
da znalazła  u n ich bardzo  szerokie zastosow an ie . 
I tak  n. p. jeśli chodzili obaj na ro b o tę , albo 
skok zarobkiem  czy zyskiem  dzielili się sp ra ­
w ied liw ie . naw et w tedy, gdy jednem u z nich  
udał się jaki „w ystęp11 w  zyskach b ra ł zawsze 
udział brat.

< PO W ODU SZUKAJ W  KOBIECIE.
D ziw nem  w ięc  wydaje się z jak iego  pow odu 

doszło do- tego k rw aw ego  d ram atu  Ta ta jem nica 
zostan ie  w y ja śn io n ą , je ś l i  w  tem_ opow iadaniu 
p rzedstaw im y jeszcze żony T rap i "Kogutów.

Jeśli Więc b rac ia  żyli m n ie iw ę c e j w zgo­
dzie n ie  m ożnaby tego  pow iedzieć o len żonach 
k tó re  k łóciły  się już n ie codziennie  a le  co chwila. 
I tak . albo zaczynała  żona S tan isław a, albo ż o ­
na F ranc iszka . Na tern tle  od d łuższego czasu 
nu rtow ała  m iędzy  braćm i niechęć podsycana u- 
staw iczn ie  p rzez  ich żony.

Do w ybuchu  jednak n ie  dochodziło. Aż w  
ub. poniedzia łek  pan ie  KogutoW e znow u się p o ­
kłóciły  Poszło o cenę jarzyn . Dodać w ypada że 
pp. K ogutow e handlow ały  na ry nku  jarzynam i. 
Gdy Jedna z n ic h  obniżyła ceny , d ruga  zaczy­
nała  m ieć o to  p re ten s je  i  skończyło  się k łó ­
tn ią . 1

P o  p o w ro c ie  do dom u żony opow iedziały 
sw !ym  m ężom  przeb ieg  za jśc ia . W tedy  S tan isław  
począł ro b ić  w yrzu ty  sw ei bratow ej, wówiczaś w 
obronie  żony stanął F ranciszek .

P o  u ta rczce  słoWnei S tan isław  uderzył F ra n ­
ciszka dlwia razy . ten  chw ycił siek ie rę  i chciał 
zabić S tan isław a. Szczęściem  zn a jd u jący  się 
w ów czas koledzy Kogutów b rac i udobruchali. Ale 
w1 czasie sp rzeczk i S tan isław  pow iedział:

JAK SIĘ  KROPIĆ, TO SIĘ  KROPIĆ, 
zobaczysz co ci zrob ię  m tro 1*. -Znbaczvm v

Po l miesili isiei. la „
W  lednej z  łódzkich  kom isyj obw odow ych 

zauw ażono  iż jak iś osobnik , k tó ry  g łosow ał 
luż z  ra n a  jak o  E liezer S ie radzk i przyszedł do 
te iż e  k o m isji w  godzinach popo łudn iow ych  . 
p rzed s taw ia jąc  w y c iąg  z  ksiąg  ludności na n az ­
w isko  n ie jak iego  Jakóba  B orucho w ieża . Czło­
nek  kom isji k tó ry  pam ięta ł, iż S ie radzk i już 
g łosow ał za trzy m ał gol i  o d d a ł w  ręce  policji.

W  innei kom isji w yborczej m ia ł m iejsice

ł t

iden tyczny  'w ypadek, gdzie n ie jak i M oszek Bek- 
le r  oddawlszy za sieb ie  g łos z ra n a  przyszedł 
popołudniu  g łosow ać jako  Sym cha W ajsb a rt.

O bydw a i (skazani zostali przez: .sąd okręgow y 
W Łodzi po  dw a m iesiące w ięzienia. O bydwaj 
złożyli apelac ję . S ąd  apelafcyjny n a  ro zp raw ie  
sobotniej w  godzinach  w ieczorow ych, skazał 
ich  po dw a m iesiące  w ięz ie n ia , zaw ieszając im 
jednak (Wykonanie k a ry  na p rzec iąg  trzech  lat.

F aru szczak  W asy l z K am ienobrodu (pow . 
jró d e k  Jag iellońsk i) m iał m łodą i p rzy s to jn ą  
:onę. O d jak iegoś czasu  dochodziły  g o  w ieści 
•e żona  zd rad za  go z  n ie ja k im  Józefem  Chmie- 
e m  z  G ródka. Ub. n iedzieli F aru szczak  po sta ­

now i łp rz e c ią ć  ten  tró jk ą t  m ałżeńsk i. Korzy - 
;tając że  żona była pog rążona w ; śn ie  strzelił

do n ie i 2 ra zy  ran iąc  ją  lekko , a następnie  
strzelił do siebie ra n ią c  się b. ciężko. S tan  je ­
go ie s t bardzo  g ro źn y , żona  tym czasem  poza 
lekkiem  zadraśn ięc iem  policzka ra n  innych n ie  
odniosła. M aruszczaka odw ieziono  dio szpitala, 
a żonę zostaw iono  w  leczeniu  domowem.

i l f l  1 .1 P .
BERLIN, 22. 7. (PAT). Biuro Conti 

ionosi: Na pograniczu polsko-niem. w po- 
iliżu Schwenten w powiecie babimostec- 
:im został wczoraj zabity na terytorjum 
lolskiem żołnierz KOP., Nowakowski, 
irzez elektrotechnika Erwina Melcherta. 
)<i 2 tyg. Melchert wraz z 3 {rówieśnikami 
irządzali wycieczkę na wschód i wędro­
wali od kilku dni nad1 granicą polską 
v powielcie babimosteckim. W braku środ1- 
:ów utrzymania zaczęli żebrać, nocowali 
v szopach i ogrodach. W poszukiwaniu 
loclegu przeszli na stronę polską, gdzie 
auważyli barak drewniany i chcieli w 
lim przenocować. W baraku zostali za- 
rzymani prźez patrolującego Nowakow- 
kiego, który wezwał ich, by udlali się 
ta najbliższy posterunek celny. W tej 
:hwili Melchert wydobył rewolwer i 4

strzałami położył polskidgo żołnierza tru­
pem. Następnie Niemcy zabrali zabitemu 
karabin i naboje i przeszli na stronę nie­
miecką. Tu aresztował ich posterunek 
żandarm er ji niemieckiej jeszcze! tfcj samej 
nocy w Lupicach.

„KOGO W P IE R W  N A JANOW SKIE POTA- 
r SKAJĄ1*.

N ikt n ie  p rzyw iązyw ał wagi do tego pow ie­
dzenia. -

T ym czasem  n aza ju trz , gdy F ranc iszek  szedł 
do p racy  zaczajony  S tan isław 1 oddał do niego 
3 s trza ły , ra n ią c  go śm ierte ln ie , następ n ie  d o ­
biegł do słan ia jącego  się b ra ta  i 'd a lsze  trzy  
strza ły  iwipakował mu w głow ę, k ładąc  go tru ­
pem  ń a  m iejscu. Poczem  schow ał rew olw er, i

d o  b ie g u n a
Znany rosyjski badacz polarny prof. 

Samojłowicz, który kierował wyprawą ła­
macza lodów „Krasina" na pomoc roz­
bitkom „Italji" w r. 1928, weźmie rów­
nież udział w sierpniowej wyprawie do 
krajów polarnych, jaką przedsiębierze 
„Zeppelin** i łamacz lodów „Małygini" 
oraz prawdopodobnie i łódź podwodna 
kapitana Wilkinsa.

Najważniejszem zadaniem naszei wy­
prawy jest — mówi prof. Samojłowicz — 
zbadiać tę część obszarów arktycznych, 
która położona jest pomiędzy Ziemią Frań 
ciszka Józefa i wyspami nowosyberyjskie- 
rni, jakoteż na wschód od nich. Rejon ten 
jest właśnie najbardziej ciekawym z ca­
łego obszaru polarnego.

Nożem w se rte  za brak wzajemności.
Ub. niedzieli w e w si Malinowa, pow . R ud­

ki ro zeg ra ł się k rw aw y  d ram at m iłosny. W  K a­
ro lin ie  F edak  od d łuższego  czasu  kochał się bez 
w zaiem ności. K rem ka S tan isław . P o  południu  
K rem ka w olny od  p racy  p rzech ad za ł się około 
ch a ty , gdzie  m ieszkała  F edakow a. I tym  r a ­
zem  K rem ka ponow ił sw oje  próby  ośw iadczyn, 
gdy jednak  o trzym ał odpow iedź „Ne dum aj.

szczoby ja bu ła  tw o je ju  ż in k o ju 1* rozgoryczony  
dobył noża i zadaw szy  jej dw a ciosy  w okolicę 
se rca  zbiegł.

K arolina zm arła , n ie odzyskaw szy p rzy to ­
m ności a K rem kę aresz tow ano.________________

Inserujcie w Dzienniku ludowym!

ośw iadczy ł chcącym  go za trzym ać osobnikom .

„TA DAJCIE SPOKÓJ NA M ENTOW NIĘ SAM 
TRA FIĘ1*.

I słowa dotrzym ał Jeszcze po okolicznych 
k rzakach  uganiali agenici z psem  policyjnym  
gdy  do w ydziału  śledczego zgłosił się m o rd e r­
ca  i  o św iad czy ł:

f j ZABIŁEM BRATA.
Jestem  K ogut S tanisław ', k tó rego  szuka policja 
na  Pasiekach . P rzyzna ję , że  zabiłem , a le  gdy­
bym  tego  n ie uczynił, on zab iłby  m nie1*.
■*atOTWM«grłra \ rwiamww

em igracji.
S yndykat (em igracyjny podaje w iadom ości 

o m ożliw ościach em ig racy jnych  podkreśla jąc  
że 'wszystkie k ra je  m ig ra c y jn e  obecnie w y d a­
tnie ogran iczy ły  dopływ  now ych rzesz em ig ran ­
tów . T ak w ięc

DO STANÓW  ZJEDNOCZONYCH m ogą e- 
m igrow ać w  z a sad z ie  tylko żony obywateli a- 
m erykańsk ich  i ich  dzieci N a w e t osoby, k tó re  
uzyskały obyw atelstw o am erykańsk ie  po d łuż­
szym  jpobycie wi Auneryce, jeżeli p rzebyw ały  
poza g ran icam i S tanów ' Z jednoczonych dłużej 
n iż  dw a la ta  tra c ą  uzyskane obywatelstwo a- 
m erykańsk ie . a co za tern idz ie  i p raw o  po­
w ro tu . 1

KANADA, udziela zezw oleń na w jazd  tylko 
żżonom  i dzieciom  (do la tl8 -tu ), kanadyjsk ich  
farm erów 1.

P ozatem  m ogą p o w racać  reem ig ran c i. k tó ­
rych  pobyt w  P olsce n ie  p rzekroczy ł roku . przy- 
czem jeśli w> K anadzie p rzebyw ali kró-cej, n iż  
p ięć la t m uszą w ykazać s ię  posiadaniem  100 
dolarów  i  po trzebne i kw oty  na bile t ko lejo­
w y  z piór tu  w  K anadzie do m ie jsca  zam ieszkania

BRAZYLJA. im ig rac ja  je s t m ożliw a dla 
osób. k tó re  o trzym ają  im ienne w ezw anie, wysta­
w ione p rzez  odpow iednie  władze brazylijsk ie . 
P ozatem  pez ogran iczeń  m ogą 'wiy jeżdżać rodziny  
ro ln ięze n a  ko lon ję  „O rzeł B iały1* w  E spirito  
Santo, i

EMIGRACJA DO ARGENTYNY jest m ożliw a 
tylko dla tych  osób . k tó re  o trzym ają  stam tąd af- 
fidav ity . lub  zapew nien ie  że  u zyskają  po p rz y - 
jeździe p racę , ja k  rów ńieeż  dla ro ln ików  w 
ram ach  kon tyngen tów , w yznaczanych  co pewien 
czas p rzez  U rząd  E m igracyjny.

EMIGRACJA DO URUGW AJU nie podlega 
w  zasadzie  (żadnym ogran iczen iom , w y sta rcza  
bow iem  w ykazan ie  się p rzy  w yjeździć posiada­
niem  50 d o la ró w , leśli chodzi o sam otnych  p ra- 
copyników  fizycznych  i 300 dolarów  am erykań ­
skich W odniesien iu  do ro d z in  z dziećm i.

JDo U ru g w a ju  w  nierwszym  półroczu  193T 
w yiecha ło  z P  olski 855 osób.

Pozostałe  k ra je  A m eryki P o łudniow ej i 
Ś rodkow ei — em ig rac ja  m ożliw a tylko na  z a ­
sadzie im iennych w ezw ań  wystaw ionych przez 
w ładze  em ig racy jne  danych  państw .

DO FRANCJI m ogą w yjeżdżać robo tn icy , 
ro ln i za re je s tro w an i i- za rek ru to w an i przez 
P aństw ow e U rzędy  Pośrednictw a P racy  w  r a ­
m ach (miesięcznych kontyngentów 1, albo ro b o ­
tn icy . k tó rzy  o trzym ają  im ienne w ćzw an ia  (kon­
trak ty  p racy) od p racodaw ców , potw ierdzone 
przez francusk ie  m in is ters tw o  p rą c y . wzgl. ro l­
n ic tw a i na jb liższy  konsu la t polski.

In form acyi b ard z ie j szczegółow ych o raz po ­
m ocy p rz y  w y rab ian iu  dokum entów  udziela wszy­
stkim  em ig ran to m  bezpła tn ie  Syndykat E m ig ra­
cy jn y  (C entrala  — W arszaw a . M arszałkow ska 
124) o raz  O ddziały i A gentury  prow incjonalne.

KONFISKATY „ROBOTNIKA".
W ARSZAW A. 22. lipca. (teł. w ł.) T ak wczo­

ra jszy . ja k  i  dzisie jszy  num er „R obotnik1 zo ­
sta ł skonfiskow any W  w czorajszym  num erze , 
skonfiskow ano ustępy  z a rtyku łu  n e s to ra  li te ra ­
tó w  i publicystów polskich  A. Św iętochow skie­
go; w  dzisie jszym  a rty k u ł wstępny.

północnego.
W czasie podróży prowadzone będą 

badania aerologiczne i meteorologiczne. 
Badania aerologiczne czynione będą przy 
pomocy przyrządów wynalezionych przez 
uczestnika wyprawy prof. Molczanowa. — 
Aparaty te wypuszczone z specjalnemi ba­
lonami automatycznie podają wiadomości 
o stanie temperatury powietrza, ciśnieniu, 
kierunku i sile wiatru itd. Takie przy­
rządy posiadać będzie i Zeppelin, który 
przeprowadzi badania atmosferyczne w 
warswtach powietrznych, przez które bę­
dzie przelatywał.

W czasie lotu — mówi dlalejl Smojło- 
wicz — starać się będzieimy znaleźć na 
-morzu Małygina, który pod dowództwem 
prof. Wizeog znajdbwać się będzie w Ar- 
ktyku. W czasie spotkania się, wymienimy 
sobie pocztę a może i niektórych u- 
czestników wypraw.

Terminu, względnie czasu trwania lo­
tu („Zeppelin** wystartuje w Niemczech 
pod koniec lipca) nie można ściśle -ustalić. 
Pdwne jest, że podróż trwać będzie 5 
do 8 dni, ponieważ radius sterowca wy­
nosi 12.000 km. z przeciętną szybkością 
100 km. na godzinę.

— o —
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K ron ik a .
Lwów, 21 lipca 1931.

TEATR W IELK I:
Środa nieczynny.
C zw artek o 8 w lecz. „G o łęb ie  se rce44.
P ią tek  o 8 w lecz. „G ołębie se rce44.
Sobota o 8 w iecz. „G ołębie ser.ce“.
N iedziela o 8 w lecz. „G ołębie se rce44.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od dnia 20. do 26. lipca nieczynny.

SALA „COLOSSEUM44.
Środa o 8.30 „Koło się k ręc i44.
C zw artek  o 8.30 „Koło się k ręc i44.

Z  TEATRU kom unikują:
TEATR ATENEUM  *z: W arszaw iy, k tó ry -pod  

d y rekc ją  S tefana Ja racza , ja k  w iadom o w ysu­
n ą ł się w ubiegłym  sezonie na  czoło naszego ż y ­
cia artystycznego , rozpoczyna ju tro  4- dlniową 
gościnę na sc enie T ea tru  W ielkiego. W szystkie 
cz te ry  p rzedstaw ien ia  w ypełni kom edia w ielkie­
go p isa rza  angielskiego Johna G alsw orthv4e£o 
„G ołębie se rc e 1*. „G ołębie .se rce41 ukaże się w 1 
obsadzie w arszaw sk ie  1 z Jaraczem , D rabikó- 
w ną Parzanow ską B uczyńskim . Chmielewskim;* 
D aniiow iczem . D ziew ońskim , P o redą , Szletyńs- 
k im  Żeleńskim  i  m  Sztuka g ran a  będzie n a  tle  
w łasnych  dekorafcyi kom pozycji i pendzla E- 
Poredy  Na p rzedstaw ien ia  T e a tru  A teneum  ceny 
m iejsc  norm alne (dram atu) w  zw iązku z  czem 
zniżki niew ażne.

JU Ż  DNIA 28. LIPCA rozpoczyna k ilku tygo ­
dn iow ą gościnę na  sc enie T ea tru  W ielkiego je ­
den z czołow ych w arszaw skich te a tró w  re w io - 
w ych „W esoły W ieczór44 pod d y rekc ją  p; Z yg ­
m unta W ojciechow skiego. .„W esoły W ieczó r14 
przybyw a do Lwowa w pełnym  sw ym  składzie.

ZEBRANIE TO W. PRZYJACIÓŁ DZIECI z a ­
pow iedziane na  czw artek ,, zostało odroczone do 
term inu  k tó ry  będzie późniel ogłoszony.

POSIEDZENIE T. RADY MIEJSKIEJ odbę­
dzie się w  czw artek , dnia 23-go lipca  o godz. 
19-tei w .sali posiedzeń w  ra tu szu . I. p t

SPRZEDAŻ DRZEWA OPAŁOWEGO Magi.
s tra t  zaw iadam ia , że od dn ia  1. lipca, detajliczna 
sprzedaż  drzew ń opałow ego z furm anek  i fu r 
w ie jsk ich  może się odbyw ać wyłącznie na  ta r ­
gow icy słomy i siana na G abrjelów ce.

LĘK PRZED ZŁODZIEJAMI rów now aży  
chęć św ieżego  pow ietrza. Tak m ożna całkiem  
śm iało  pow iedzieć poniew aż m im o ostrzeżeń 
m ieszkańcy na noc zo staw ia ją  o tw a rte  okna, 
z czego bardzo  chętn ie  ko rzysta ją  złodzieje. 
W czo ra i znow u przez o tw arte  okno popełniono 
aż p ięć  kradzieży 1 tak : L am erow ie .Janinie, 
(D ąbrow skiego 7), skradziono  garderobę, w art. 
495 zł.. A drianow i K ordzie (R zeźbiarska 5). sk ra ­
dziono fu tro , w alizkę, śn iegow ce i 75 zł. go ­
tów ki. W arto ść  ogólna skradzionych p rzedm io­
tów  w ynosi 250 zł. K ulpaczy ń s k i e mu Janowi (Ły­
czakow ska 135). garderobę i pap ierośn icę og. 
w a r t  350 zł. L ustm an K larze, (K rasick ich  20) 
b ieliznę w a rt 600 zł., w reszcie  Taraszkiew iczo- 
w i Józefow i (Lw. Dzieci 51) b iżu te rję  w art. 
1.800 zł.

KONIA Z  RZĘDEM i w ozem , skradziono 
A uerbachow i N ebelow i. w ul. L egionów . P an  
Nebel oblicza, że poniósł 600 zł stra ty .

Z TYLNEJ KIESZENI SPODNI w yciągnięto  
portfel A uschnitow i W olfow i, (Gazowa 4), pod­
czas lego obecności na .placu T eodora. W  p o rt­
felu  były w eksle na 240 zł. i 60 zł. gotówki.

PODCZAS NIEOBECNOŚCI Lwowicza A bra­
ham a (P iekarska  34), o tw arto  m ieszkanie  wytry­
chem  skąd skradziono różne  rzeczy  w art. 4.000 
złotych..

Lotnicy polscy skazani
przez sąd  niem iecki.

PIŁA, 22. 7. Wczoraj odbyła się tu 
rozprawa przetiw dwóm lotnikom polskim 
kpt. Turosieńskiemu i sierż. Wiśniewskie­
mu, którzy wskutek burzy i złego funk­
cjonowania busoli musieli wylądbwać na 
terytorjum niemieckiem. Sąd skazał kpt. 
T. na 3 dni aresztu; tę samą karę wymie­
rzono sierż. W. — bez zamiany na grzy­
wnę.

t a l i i  i8i l włamywaczy.
O negdai dokonano śm iałego w łam ania kaso ­

w ego do A kadem ii M edycyny W ete ry n ary jn e j 
przy  ul. K ochanow skiego 67. Tam  rozpru li r a ­
k iem  kasę ogn io trw ałą  i  skrad li z m ei 1073 
zł w  gotów ce i  złoty łań cu c h  rek to rsk i, wa­
żący  1 300 g ram ów , w arto śc i 10.000 złotych.

D w a s a m o b ó js tw a .
W czora j w  nocy na  to rze  kolejowym o- 

bok  Z im nei W ody. popełn iła  w czora j sam obó j­
stw o  23- le tn ia  Józefa  Saw icka ze Lwowa, k tó ­
r a  rzuciła  się pod pociąg  pospieszny. Ciało "Sa­
w ick ie j ro zszarpane  zostało w  strzępy. P o lic ja  
p row adzi dochodzenie

W  p a rk u  K ilińskiego usiłow ała w czora i p o ­
zbaw ić się życia jakaś około 17- le tn ia  d z ie ­
w czyna. k tó ra  zaży ła  truciznę. W  groźnym  sta ­
n ie odw ieziono ,ją  do szpitala. Żadnych doku­
m entów  p rzy  m iel m e znaleziono.

K o m u n ik a ty .
KOM ITET DZIELNICOW Y P. P. S. Ł ycza­

ków  — Zielona. W  czw artek , d n ia  23. b. m . 
o godzinie 7-m ei w iecz. w  lokalu Zw. Zaw. 
K aflarzy  ul .Zielona 7 ..posiedzen ie  Z arządu  K o­
m ite tu  i w szystk ich  m ężów  zaufan ia . Ze 
w zględu  na  konieczność za ła tw ien ia  bardzo* wa­
żnych  sp raw , up rasza  się w szystk ich  o p u n k tu ­
a lne  przybycie

KOM ITET WYKONAWCZY TUR., odbędzie 
posiedzenie wie środę  22. hm. o  godz. 19-tei 
w iecz w  lokalu OKR.

Program radiowy
CZW ARTEK. 23. lipca.

11.58. iRetransm isip sygnału  czasu i  hejnału .
12.10. K oncert z  p ły t gram ofonow ych
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14 50. K om unikat gospodarczy.
15.10. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych
15.25. „N apoje ch łodzące14 w ygi. p . W anda Do­

brzańska.
15.45. L w ow ski kom unikat L igi LO PP.
16]00. M uzyka z pły tgram ofonow ych.
16T0. Jak  d aw n ie j w  Polsce podróżow ano44 — 

w ygł. pi. H. O lszew ska.
16.35. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.45. K om unikat dla żeglugi l rybaków .
16.50. „Czy K aszubi m a ją  osobny język44 — Wy­

głosi d r . N . M ałecki.
17.10. „L w ów  — Stanisława W asylew skiego44 — 

twjygł. prof. S t. M achniew icz.
17.25. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
51735. „A lojzy J ira sek  i jeg o  sto sunek  do narodu  

po lskiego44 w|ygł. d r. B. W ydra .
18  00. K oncert k am era ln y : W ykonaw icy: Z ofia

M oldauer — rec ita l fo rt M a n a  B udracka — 
a r ie  operow e. K arol Gross — pieśn i lu- 
dowie Akomp1. p . T . S eredyńsk i.

19.00. Rozm aitości.
1930 M użyka z p ły t gram ofonow ych.
19 35. „M otocyklem  po E urop ie44 (W rażen ia  z

w ycieczki) d ia lo g  pp. L eonarda  N ow akow ­
sk iego  i Z bigm ew ó D aszkiew icza.

19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. P rasow y  dziennik  rad iow y .
20.10. K om unikat sportow y.
2015. K oncert popu larny  z D oliny S zw a jca r­

skie! w  w yk. ork. F ilharm onji W ars z. p o  d 
d y r. A. Dołżyckiego i L. D w orakow ski 
(skrzypce). 1. a) Keller- B ela: U w ertu ra  do 
k om ed ii b) W eber- B erlicz: Z aproszenie 
do  tań ca , c) K u rp iń sk i: W stęp: i1 K rako­
w iak  z  .baletu „W esele  w  .Ojcowie44 — o- 
degra  ork iestra . 2. a) A loiz: R o m an s, b) 
S a ra sa te : M arzen ie , c) M łynarsk i: M azur 
odegra p. D w orakow ski. 3. a) K e rk e r: F an ­
taz ja  na  tern. „P iękności Nowtego Y orku44 
odegra o rk iestra . 4. a) W ie lho rsk i: K oły­
sanka b) S ia tkow sk i: K rakow iak — pde- 
g ra  p  Dwtorakowski 5. L jn ck e : a) P io sen ­
ka  u rodzinow a,, b) G ra w  tenn isa  — od eg ra  
o rk iestra . -

21.30. S łuchow isko „N ajdroższa m oja  P egy44 w. 
H artleya i  M arm ers‘a.

22.900. Felie ton  p t . : „Głos Jean tty  M acdonald44 
Wygł. p . W . F renk iel.

2215 . Dodatek do p raso w eg o  dziennika ra d io ­
w ego. X

22 20. K om unikaty z W arszaw y .
22 25. O dczytanie p rog ram u  n a  dzień  n ast
22 30 K oncert solisty. (T r. z P oznania).
23 00. M uzyka lekka i taneczna z RYarszaWy.
■a— — — — — — — ^ — ——

R e p e r t u a r  k in  lw o w s k i c h .
A PO LLO : „Syn borów 44.
CASINO: „O rkan44
6CHIMERA: „W alczyk naddunajsk i44 H ar­

ry  L ied tke  oraz dod dźw ięk.
COLOSSEUM : „F an fa ry  m iłości44 o raz  „P o ­

licm ajste r T a g je je w 44.
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: „K ról g ó r44 John B arrim ore  1 

Cam ila Horn.
KOPERNIK: '„Młode o rły44 o raz  C lara Boy 

„Poskrom ienie  F lirc ia rk i44.
L E W : „S tre ik  żon44 i „N ajnow sza n am ię­

tność44 znakom ita kom edia i senzac. d ram at. 
LUNA: „Robinson w  dżungli44 całość. 
MARYSIEŃKA: „M łode p rły 44 oraz  Clara 

Boy „P oskrom ienie  F lirc ia rk i44.
OAZA: „K rew  na  p iastu44 dźwiękowiec. 
PAN: „Z ałoga śm ierc i44 o raz  B uster Ceaton 
PA ŁA CE: „Z a kulisam i te a tru 44 100 proc. 

dźw iękow iec o raz  w span ia łe  dodatki.
PA SA Ż : ^Z am askow ane tw arze44 praż

„Rozkosze O jcostw h44.
PROM IEŃ : „Ż elazna  m aska44.
SPLEN D ID : z  pow odu zm iany dy rekc ji i 

p rzebudow y sa li — kino zam knięte.
STYLO W Y: N ieczynny.
UCIECHA: „W  zau łkach  S zanghaju44 oraz 

„M artw y  w ęzeł44.

O G Ł O S Z E N I A

ZYGMUNT KUŹMEWICZ bandażysta- ortop-e- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaża 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnże zniżo­
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI44. Halicka 15, Teł. 85-59.

424

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
cdyż „TKALNIA44 przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyltóhże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Ma ter jaty wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika.

340

DZIEWCZYNKA do dw uletn iego  dziecka zosta­
n ie  p rzy ję ta  zaraz . Z głoszenia. Sykstuska 21. 
u  dozorcy . ! 3x

99

J ¥  T r~ff został otw arty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
U  kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborow

kuchennych pod firmą 407

RAI ŚWIATŁA" l e g io n ó w  41. Jawniej I t o e i  i Baum

I Z  A  & L A  N O A  U
LWÓW, Bóżnicza I7 — te l. 43-8I. 294

Hurtowny sk ła d  szk ła , p orcelan y, lam p elek trycznych  i n aftow ych

P i j c i e  le m o n ia d k i  i w o d ę  s o d o w ą  
ty lk o  ta m  g d z ie  d o s ta r c z a  f a b r y k a

„ Z D R O W I  A “
w y ro b y  „Zdrowia" s ą  najlepsze.

J  307

P u k a ła  WinceMy. \m\mm M
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  550

Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  Insta lacy jny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon N-. 73-82.

H U R T  D E T f l I L
R ow ery  Puch, K ayser, 

Ł u czn ik , Record
C z ę ś c i s k ła d o w e  d o  w s z y s tk ic h  ro w e ró w . 

R a k ie ty  te n n is o w e , p iłk i, m e s z ty , p o k ro w c e  

i t. p . p o le c a  372

A. F R I E D F E L D
ów, Jasi 9 . I I I .  3 4 -6 5  s:

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznyc h D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

I MEBLE i SPRZĘTY I
SA NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

I PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO I
ROHATYŃSKI PIOTR. L w ów  ul. K urkow a 2 

telef. 39—93. Skład  p ieców  i kucheń  kaflo 
w yeh. W y konu je  w szelk ie  roboty  w  zak res ka 
fla rs tw a  w chodzące po cenach konkurency i 
nych. 530

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN 
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa 
ranków urzędnika, wszelkie zamówienia kra 
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuje po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

ZEGARKI najtaniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2. Roboty zegarmistrzowsko - 
jubilerskie precyzyjnie i tanio. 531

I R Ó Ż N E I
GŁUCHOTA ULECZALNA. W ynalazek  „Eufo- 

n ja 44 zadem onstrow any  sp ec ja lis to m . U su ­
w a  przy tęp iony  słuch , szum , c iekn ien ie  uszu 
L iczne podziękow ania. Żądajfcie bezpła tnej 
poucza jące j b roszury . A d re s : „E u fo n ja14 
L iszki, k. K rakow a. .1—27

LEŻAKI
n a j l e p s z e j  " S O “ —

j a k o ś c i  ■ ■ S d *

WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

K O S Z E  podróżne

Z A B A W K I
S Z T U K A  L U D O W A  --  KI L I MY

L u d w ik  H eg eduss
L w ó w

Filja: Halicka 5. Kopernika 11.
te l. 30-32 427 te l. 26-09

W Y T W Ó R N IA  Ł Ó Ż E K
metalow ych i tapicerow anych 
pocenach fabrycznych poleca

L. Jagoszewski

509

Lwów, Łyczakowska 132
(ostatn i przyst. tram . 8. 1.)

hhh «* damskie i męskie gotow e i r a
F  1*1 *  S* 5 1  zamówienie oraz wszelkie prze- 
B l w  e  I  róbki według najnowszych źurnali

poleca na dogodne miesięczne spłaty

M. Moszumański
Boimów 1. 518 Telefon 10-11

P o t  i n i e m i  
z a p a c h u

„ R O T O  L“
z s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
--------- Ż ą d a jc ie  ty lk o  z K ogutkiem .-----------

S p rz e d a ją  a p te k i .  239

C Z Y T A J ! ! !
K o s z u le  męskie zefirowe Zł. 6‘50
w o s z u le  męskie popel. .  9"50
K o s z u le  męskie sportowe ,  7 50
K a le s o n y  długie i krótkie „ 3 95
K a p e lu s z e  męskie Zł. 6 —, 8 —, I0‘— do „ 25 — 
P o ń c z o c h y  jedwabne od „ 2'50
S k a r p e tk i  męskie nician. od „ — "75
T o r e b k i  dams. skórz. modne od . 6"
P a r a s o l  e  męskie i damskie

z własnej pracowni od „ 7 —

tylko w DOMU TOWAROWYM
„ B E R G E R  A 66

L w ó w ,  pi. T R Y B U N A L S K I  1 ^

B. l i i  i 1. Iitottinii
L w ó w  L e o n a  S a p i e h y  8 3

p o leca ją :
■, «  gei w et ■ f n  wszelkiego rodzaju po cenach 
R r o f t e  K g  y *  konkurencyjnych i ściśle go- 
I  B tówkowych na długo term i-

"*" we spłaty. 365

P I A S K O W N I A
n a  C e t n e r ó w c e  442

Dowóz i w yw óz piasku telefon
91-51

Znany ZAKŁAD
tapetow ania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

u j  p  i  s  C  L W Ó W
Wfe &mm I  w  S ł o w a c k i e g o  2.

TELEFON 47-19 479
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